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M SUSTRAC 20TYM BBODKAM ZNICÜ 
Rodnaja bielaruskaja relihijna-pa-

tryatyčnaja j kulturna-aśvietnaja tak 
svojskaja sercu presa\ Hadavaüšaja ad 
samaha zarannia duchovaje adradźennie 
našaje za niezabyünych časaü, asabliva 
pieradvajennaj Vilensčyny. . . Jakža tu-
žyü ja pa joj adarvany ad taho svoj-
skaha Centru j hetulki hod kidany pa 
dzikim niavola-
cym cuźa śviecie... 
Ź jakoju prahna-
ściu maryü ja 
tady, kab choć 
krosanku nacie-
šyć joju źniaby-
tuju dusu. . . 

/ voś Boh na-
daryü sioleta su-
tyknucca ź joju, 
i-to ü roli vin-
šavalnika dy ü važniejśym Centry . . . 

Rymskaje vydaviectva časapisu 
« Znič)), tak elitarna, ale svojska apra-
coüvanaha, zaüsiody viernaha vysokaj 
idei, załozanaj u aryhinalna symbalič-
nym hetyrn nazovie, dy pładavitaha pa-
rallelna vydavanaju najpatrabniejšaju 
litaraturaju — heta cyn, jakoha 20-tych 
uhodkaü, nadàranych sioleta, nielha 
paminuć maüčanniem, nia vykazaüsy 
naležnaha pryznannia, udziacnaści j 
podzivu jahonamu Redaktaru Monsin-
joru Piatru Tatarynoviču. 

Kali bo voźmiecca pad uvahu bias-
pomacnuju samatužnaść pazyloha üžo 
dyj abciažanaha inšaj adkaznaj pracaj 
Vydaüca dy krutyja abstaviny zahra-
ničnaha vydaviectva : 

finansavuju balačku, zmusajucuju 
da niaupynnaj šabraniny dapamahovaj 
dy da pałaskannia ülasnaredaktarskaj 
skromnaj kiseni emihranckaj ; 

nikluj u redakcyjnuju, tolki daryü-
ca-amatarskuju, pomac biez . stalaj 
kvalifikavanaj kalehii, biez rodnamoü-
naj drukarni ; 

kalpartaźnyja per y pety i, zmušaju-
cyja vyšukvać raściarušanych pa celym 
śviecie čytačoü, advajoüvajučy ich casta 
ad maroziačych abyjakavaściu mžyns-
kich dy j surodzičnych inšapartyjnych 
uplyvaü ; 

nie havoračy Mo ab ahulnaj ciaž-
ka-turbotnaj ichniaj doli vyhnanskaj 
duchovaj i mataryjalnaj, sto ü pahoni 
za pracaj zarabotna-pražyćciovaj vys-
nàzvaje vysejśy idejny, patryjatyčny, en-
tuzyjazm, a z im i cikavaść da rodna-
je idejnaje presy. 

Kali voźmiecca üsio vyšejskazanaje 
pad uvahu, dyk 
staniecca jasnym 
jakoje heraična-
ści vymahaje het-

b kaje bielaruskaje 
vydaviectva, dy 
akàhicca biazzà-
kidna zrazumie-
lymi tyja piera-
boi ü jahonaj pe-
ryjadyčnasci: sto 
voś ledź tolki 

zoo-m najvyšejsym numaram daścihla 
jano adznačać 20-tyja ühodki svahjo 
funkcyjavannia. 

Pierahladajucy tych sto numaroü, 
kolkiž nasoüvalasia dumak... Janyš nia 
padali hat o vy mi ź nieba, abo nie z 
trach - tabarach pry pierša-chvackim 
paryvie pisackim hetak strojna pra-
dumana mietka zatytulavalisia dy źmia-
stoüna skampanavalisia, azdablajucy-
sia tak daladnymi illustracyjami. Tut, 
vidać, nad kaźnym ty tułam, kažnaj bacy-
naj, davodzüasia čuchać patylicu, ci 
morscyć lob. A jość tych hazetnych ba­
cy n bols 850-ci arkuśovaha farmatu, 
hustoha druku ; dy ü sumie z dadat-
kam litaraturnym, ličucy usio ü far­
macie narmalnaj čaćviorki = blizu 
4.000 bačyn — cennych formaj i źmie-
stam — bačynl. (a Nov Zapav », « Hol. 
Duśy », « N. Liturh. » « Kiryl. Tur. » 
« Qvo . V. » dy inś.). 

Az prosiacca tyja bačyny, kab my 
solidarna spryčynialisia arhanizava-
nym kalpartažam da šyrokahakarystan-
nia i ich, kab nie zielanieli ü redak­
cyjnych składach, ci nie marnatravilisia 
abniachàjvanyja ü damasnim ruchmoćci 
cyim tady, jak adradženskaja patreba 
kryčma damahajecca spažytkavannia ich, 
a kryvavy mazol harotnaje redakcyi kryü-
dujecca pierad Boham i Baćkaüśčynaj. .. 
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Dabražadajemša tady hetka] pomačy idejna-
zasłužanamu Dziejaču niautomnamu pracaüniku 
na nivie rodnaha bielaruskaha adradšennia . . . / 
molim u Boha Tabie, Dastojny Prałacie, zda-
roüja, vytryvvłaści, dy dačakannia ii kancy hod-

naje źmieny paśla mazalistaje, mo&a niaraz £JH 
znaje, siaübyl 

Prychodšu heta skazać znanamu z svaje skrvm*-
naści Darahomu Redaktaru ad siabie dy P. Čytač:*ŭ 
«Źnicu» z hłybokuju peünaściu ab ich salidarnaści. 

TAMA§ PADZUVA MIC 

PAVUCAJUCYJA REFLESKYIZ PALOTU AHERYKAHSKICH ASTRONAUTAU NA MIESIAC 
(Z papularnych pramovaü P a p y Paüła VI) 

Adciemiüšy vialikuju padzieju : rychtava-
nuju vypravu amerykanskich astronaütaü na 
Miesiac, Pavał VI zajaviü, što hetaja impreza, 
paručanaja uvazie üsich, zabaviàzvaje « uhla-
dacca ü vyś », ujaülajučy biaźmiernuju tajnie-
nuju rečaisnaść, ü jakoj vibruje adbyvajecca 
našaje krychotnaje žyćcio. 

« Hetaja biaźmiežnaja rečaisnaść — dadaü 
Jaho Sviataść — vyklikaje patrebu razhle-
dzieć i zasvoić nièkalka fundmantalnych, nia 
hetulki navukovych, kolki filazafi cnych, dumak. 

Isnuje vośža kosmos, isnuje üsieśviet ; isnuje 
vonkach, pierś i paśla čałavieka, jaho abservu-
jučaha, adkryvajučaha, studyjujučaja, daśledž-
vajučaha. čałaviek nia jość pačatkam, čała-
viek nia jość pryčynaj śvietu. Chto choča 
zvuzić rečaisnaść, usiočysta, ü d u m c y = m a z -
goch čałavieka, toj ihraje z absurdam. Našaje 
paznannie, našaja vieda, nie pradukuje (nie 
stvaraje) rečaü ; ich paznaje, ab ich dumaje, 
zhłyblaje j duchova zasvojvaje, ale ich nie 
stvaraje. Hłybokaja pakora lažyć u vasnovie 
našaj viedy, janaž jość i našaj vieličču. Aprača 
taho : kali heny kosmos isnuje, i kali akazva-
jecca z adnaho boku tak daładna misterna 
raźlinijavany, a z druhoha boku, skazaćby : 
t ak naładavany (praniknuty) dumkaju niesva-
joju, ale ülitaju, reflektyünaju (adśvietnaju), 
dziejučaju, adcyfravalnaju, paznavalnaju, a 
takža i üžyvalnaju, dyk heta znak, što kosmos 
pacho dzić ad t vor capa čatku tvorčarozumu vy-
šejšaha, ad adnaje mahutnaści tajomnaj i vy-
šejšaj. . . Heta zna ca jość s tvoranym ». 

I dalej Jaho Sviataść padčorkivaü važnaść 
dla duchovaha žyćcia našaj śviedamaści (pra-
kanannia), što žyviom u śviecie Boham stvo­
ranym. « Bačyć Boha ü ^suśviecie, a suśviet 
u Bohu » hetka je prakanannie padtrymoüvaje 
navukovuju čujnaść (badzioraść) studyjuju-
čaha, addalaje strach pierad parožniaj, jakuju 
navodzić nieźmiarymy čas dy biaźmiežny pra-
stor na čałavieka ». 

Paśla hetych ahulnych dumak Jaho Svia­
taść źviartaüsia da paasobnych hrupaü za­
konnych i cyvilnych, a ü kancy da moładzi, 
zaachvočvajučy nie paddavacca revalucyjnym 
nastrojam, ale raźvivać ducha kanstruktyü-
naha, zhodalubnaha, jaki razumieje patreby 
našych časaü, jaki zdarovuju žyćcio va ść čer-
paje ź viery katalickaje. 

II . 
Voś słovy J. Sviataści ź inšaj pramovy: 

« Pieražyvajem dni vialikija histaryčnyja dîz 
cełaha ludztvà, ü jakich rychtujucca 3 astro-
nau ty pas ta vi ć s va je stopy na Miesiacy. 

Karysna budzie ab hetym niazvyčajnym î 
zdumieünym zdarenni i siannia, siahnuć dum­
kaju ü kosmos, jaki adkryvaje pierad nami 
tajomnaje niamoje abličča ü b i a ź m i e ž n y m vo-
brazie viakoü dy prastoraü. Što takoje suśviet, 
adkul jon, jak, dy našto? Karysna budzie 
takža üziać na rozdum i čałavieka, jahony 
dziüny - henij, advahu, fantastyčny prahres-
Avałodany praz kosmas, by taj a drabinka ledź 
prykmietnaja, čałaviek svajoju dumkaju nad 
im haspadaryć. Dyk kimža jość čałaviek? Chto 
my, da üsiaho tak zdolnyja? 

Zastanaviemsia, vośža, nad toju zdolnaściu, 
nad prahresam. Siannia prahres, raźvićcio na-
vukovaje čałaviectva dy dziej naje daj chodzić 
da miery zdavałasiab niedasiažnaj ; dumka i 
čyn čałavieka kudy mohuć jašče zajści? Po-
dziü entuzyjazm, passyja da pryładździa, ma-
šyny, praduktaü henija dy ruki čałaviečaje, 
ačaroüvajuć da šalonaści. I tu t voś niebia-
śpieka : adnosna hetaha idałapakłonstva pry-
ładździu mašynie my pavinny być ahladnymL 
Jość praüdaj, što pryładździe da biezhranič-
naści pabolšvaje całaviečuju skutkoünuju zdàt-
naść ; ale ciž henaja skutkoünaść, spraünaść. 
zaüsiody na karyść jamu? Robić jaho lepšym, 
bolš ludzkim? Abo, ciž nia moža pryłada nia-
volić čałavieka, jaje pradukujučaha, i zrabić 
słuhoju systemy žyćcia, jakomu pryładździe ŭ 
svajej pradukcyi dy üžytku nakidaje svajo 
haspadaravannie? Usio jšče zaležyć ad serca 
čałavieka. Jość absalutnai patrebaj , kab čała­
viek staüsia tym-bolš volnym, tym-bolš do­
brym, tym-bolš relihijnym, čym-bolej niebiaś-
piečnaja mahutnaść pryładździa, mašyny, zbroi 
jaki ja čałaviek maje ü svajoj dyspazycyi. 

Ü apjanienni hetaha vieščaha dnia, praŭ-
dzivaha tryumfu siarodkaü, vytvaranych čała-
viekam dla avaładannia kosmasu, my nie pa­
vinny zabyvać patreby j abaviazku čałavieka : 
vatadać samym saboju. 

Nam viedama, što dziejuć jašče t ry vajny 
na ziamnoj pavierchni : ü Vietnamie, Afrycy 
i na Siarednim Uschodzie, a i čaćviortaja dajšłk 
była üžo da tysiačnych achviar miž Salvado-
ram i Hondurasam. I potym hoład hnybić 
jašče cełyja narody. I dziež jość praüdzivaja 
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ludzkaść? Dzie brackaść? Dzie zhoda supakoj-
naść? I jakiž byüby prahres cała vie čy, kalib 
hetyja bury tryvali j pahoršvalisia? Prahres, 
jakoha siannia śviatkujem uzvyšnuju piera-
mohu, mohby abiärnucca ü praüdzivaje dabro, 
dačasnaje j moralna je, čałaviectva ». 

Na kančatak hetaha napaminu (exortacyi) 
Aj ciec Śv. u roznych movach źviarnuüsia da 
hrupaü viernych z pryviètam dy supolnaj ma-
litvaj. Z asablivaj uvahaj źviarnuüsia da ad-
naje hramadki amerykanskich spadaryn, jaki ja 
znajchodzilisia ü darozie da Bangalore ü Indyi, 
dzie udziejničali u kanferencyjach i studyjach 
prablemaü biednaty, hoładu j adžyülannia. 

Jaho Šviataść abdzialiü astronaütaü Am-
strong a, Aldrini i Collins'a, relihijnymi pa-
miatkami dy skiravaü da ich pierad adlotam 
dabražadalnaje pasłannie, ü jakim miž inšym 
zacytavaü pa-łacinie z 8 psalmu : « Božaspadaru 
nas, jakža dziünaje imia Tvajo pa üsioj ziamli. 
Yialikazarnaść Tvajà siahaje pa-nad niabiosy » 

Pad strofami — üłasnaručny podpis Jaho 
Sviataści z vyskazam chvały Bohu, jaki ab­
dzialiü hetkim mahuctvam ludziej. Potym, 
padčas samaj vysadki na miesiacy Jaho Śv. 
:akža vysłaviü astr-am čuły üzvyšny pryviet. 
Padobnyja pryviety takža ad Kard. Cooke, 
: ad Rady Cerkvaü (čurč) ZDA dy pravasł. 
z malitvami za ščaśl. pavarot astr-aü i vyka-
rystannie imprezy zhodna z Božymi planami. . . 

Na hetyja intencyi Prezydent ZDA, Rišard 
Xixon, zahadaü byü adumysłovaje nabažen-
stva ü Biełym Dornie, na jakim prysutničaü 
:akža parlamant, korpus dyplomatyčny i sia-
bry uradu. Maliüsia j ceły śviet. 

III . 
My üsie tak kranutyja vobrazami j viedam-

kami ab kasmičnym palocie, što nia možam 
paminuć jaho ü našych pramovach. Vočy i 
iumki cełaha śvietu śledziać jašče raz, i to 
z bolšaj mo ciapier cikavaściaj, hety zdumieüny 
palot astronaütaü, jakija niasucca iz stra-
rhotnaj šparkaściaj, kab zbliska abśledzić sa-
:elita našaj Ziamli, Miesiac. 

Toj miesiac, spakojny pryjaciel našych no-
:aü, iz svaim chałodnym źmianialnym vobli-
kam srebnym. Ühladajemsia ü jaho, zadumien-
na padziülajem nadziej na molimsia. Dalehlad 
stanovicca astranamičnym nia tolki dla na­
šych abservacyjaü počuünych, ale i dziakujučy 
:amu, što rasšyraje naš sposab dumannia. 
Astranomija była zaüsiody budzicielkaj myśli, 
halinaj, jakoje skupyja j prostyja empiryčnyja 
ianyja, a časam pazyčanyja ad inšych navuk, 
napaüniali fantastyčnymi vobrazami, niepraü-
iapadobnymi marami, hipotetyčnymi j kon-
:raversyjnymi navukovymi systemami, i niaby-
licami da taje miery, što sianniašniaj racyja-
nalistyčnaj kultury znaj omaść nieba byvaje 
imał zabytaja, ahraničana da žmienki zvyčaj-
nych, elementarnych paniaćciaü. U staraviet-
naści bolš viedali, jak my, kali nie z astra-
nomii, dyk z astralohii. Adnoju z trudnaściaü 
zxazumieć, naprykład, « Boskuju Kamedyju » 
Dante, heta častaje spasyłannie na źjaviščy 
niebaschiłu, Našy vučonyja sučasnyja, peü-
naž, viedajuć mnoha zadziülajučych rečaü ab 

niebie, kosmasie j jahonaj budo vie chronolo-
hičnaj dy matematyčnaj, asablivaž ab jahonaj 
struktury fizyčnaj i evalucyi dynamičnaj ; ale 
ü hramadztvie jany stanoviać zamknionyja 
hrupy tajničnaj viedy, jakija žyvuć i dzie-
lacca mižsobku pahladami. Interesy ahulna-
ludzkija siannia gravitujuć bolš, cym kaliś, 
navokał ziamli ü mikraskapijnym abyjmiè na­
šych dzion i ü biezpasrednaj sutałocy studzien­
nych daznanniaü. 

I voś adčyniajecca jakby akno ü chacie na-
šaha budzionnaha žyćcia-byćcia ; zaprašajuć 
nas hlanuć navonki, u prastor, biezbiarežny 
niabiesny prastor su śvietu. Pry hetkim źjaviščy 
pierad nami, dumki našy zvyčajnyja čujucca 
jakby ü nieabjatnaj parožni, ale začaravanyja 
j zaturbavanyja. Niaźmierny voblik tajomnaj 
rečaisnaści, jaki zdavaüsia lohka zabyünym, 
bo ad nas nieastranomaü daloki, niedasiažny, 
dośledam niepaznavalny — raptam źjaüla-
jecca prad nami. Siła našaha zroku piera-
siahaje daehtulašniu hranicu, jmkniecca ühłyb 
prastoru, a suśviet pramaülaje, pierakonva-
jučy ab tym, što isnuje. Padčas jasnaje 
letnia je nocy, ahladajučy na niebaschile nia-
źličonyja iskrystyja zorki moža nam duma-
łasia, abo prabavali dumać, ab tajnicy üsieś-
vietu, moža pradziünaja tajomnaj a vizyja von-
kavaja vyklikała üsabiešni ü nas hołas, pa-
dobny da elehii pastuškovaj, noc słaviačaj u 
biaźmiežnaj pustyni azijackaj z paemy Leo-
pardi ; moža pračućcio nieskančatnaści, ü nas 
dremlučaje, a pakonyvajučaje prastor i čas, 
vyklikała ü nas paryü metafizyčny akijanu by­
tu, ü jakim udziejničaje naša malupasienkaje 
žyćcio, toje žyćcio, što zavicca śviedamaściu 
i ducham. 

Karysna budzie dacca na chvilinku siabie 
aharnuć padobnymi üražanniami, vyklikanymi 
nièmaju movaju najvyšejšaj rečaisnaści, jakuju 
možam uniać, rečaisnaści kosmasu ; takža 1 
tady, kali daskanalnaść sučasnych instruman-
taü, pakazvajučych nam hety kosmas, krychu 
asłabić podziü niespadzièvanku, novych ad-
kryćciaü ; niedachopu hetana podzivu nie pa-
vinna być z novych zdabytkaü i što-raz naviej-
šych tajnie u suśviecie. 

My pavinny padziülać, padziülać. . . A kab 
hetaja pamysnaja natuha ducha našaha była 
pładavitaj, zaachvočvajem vas, Darahija Syny, 
kab źviarnuli jaho ü dvuch napramkach, i) Ski-
rujma jaho pierš da čałavieka : kim jość čała-
viek, zdolny da hetkich čynaü? Kim jość ča-
łaviek, jaki patrapić ich zaprajektavać, zarha-
nizavać, vykanać, danaraülajučy da nieprapar-
cyjanalnych ciažkaściaü, na jakija natraplaje 
jahona małaja postać ahraničanaja, niemač-
naja? Jak heta stałasia, što maje hetkuju zdol-
naść daśledčuju, paznavalnuju, vaładarnuju 
nad śvietam praz svaju navuku j techniku? 
Jak heta jon, taki niemačny, zaležny ad von-
kavych abstavinaü, znajchodzić advahu na 
hetkija spadziei? Bolš, čym voblik miesiaca, 
stanovicca ü novym śviatle voblik čałavieka ; 
nijàkaja inšaja istota, nam viedamaja, nijàkaja 
žyviolina, silniej šaj a na vie t i daskanalejšaja 
za nas u svaich instynktach žyćciovych, nia 
moža raüniacca z čaroünaju istot aj u čałavieka. 
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Ü čałavieku niešta isnuje, sto jaho pieravy-
šaje, niešta boskaje, tajomnaje. Spontanična 
źbiahajuć na vusny słovy, dobra nam vieda-
myja z našaha abyćcia z Boham : « Üsiespa-
daru, kali ahladaju nieba, tvory ruk Tvaich, mie-
siac i zory na ich rassiejenyja — cym-za jość 
čalaviek, sto ab im pamiatajeśM. . . Što učyniü 
jaho mala mienśyn ad aniolaü, ukaranavaü jaho 
slavaju i čeściu. . . dy pastaviü jaho na cale 
tvoraü ruk Tvaich; usio paddaü pad stopy jaho-
nyja » (Ps. 8,4-7) '> a^ e Jak? dy čamu? Adkaz 
daje znoü čaroüny psalmoünik : « Znakam jość 
nad nami jasnaść Tvajho Abličča, Bošaspa-
daru » (Ps. 4, 7). 

Voś praüda : čałaviek nosić u sabie refleks 
Boha! Stvorany na vobraz Jaho j padobu : 
« Stvaryü Boh čałavieka na svoj obraz i padobu. . . 
mužčynu i žančynu stvaryü ich, I dabraslaviü 
ich kažučy : raściecje j razmnažajciesia, i na-
paüniajcie ziemlu dy rabiècie jaje sabie padda-
naju... (Być. 1, 27-8). 

Hetaje pachodžannie ad Boha, het aj a vała-
darnaść, svomaja čałavieku, u jasnym śviatle 
üjaülajucca našaj dumcy ü vabliččy, jakby 
skazać — proby faktaü, tych faktaü, jakich 
śvietkami znajchodzimsia ü hetych dniach, fak­
taü, što napaüniajuć čałavieka niahètulki py-
chaju, kolki samahodnaściu, nie ühaniajuć jaho 
ü hordaść samapryčyny svajho bytu, ale sła-
viać jaho jak supracoüny architvor Boha. 

(IKar. 3, 9). Heta my pavinny zaüsiody mieć 
u pamiaci. 

2) Druhim napràmkam našaha podzivu jość 
Boh sam. Kali spravy razumiejem dobra, heta 
znača, kali nie zatrymoüvajemsia našaj pra-
niklivaj uvahaj na fizyčnaj pavierchni rečaü 
na ichniaj ablamoücy naturaviednaj , ale sta­
raj emsia čytać u ichnim nutry, u ichniaj taj-
ničnaści nad-fizyčnaj (metafizyčnaj) i prabu-
jem zrazumieć čym jany jość, dyk adrazu pôj-
miem adnu jasnuju praüdu : Hetyja rečy nie 
źjaülajucca pry cynami samych siabie (nia ma-
juć racyi bytu ü samych sabie). č amu adnak 
isnujuć? Jakim čynam źjaülaucca tak viali-
kimi, uładžanymi, monolitnymi dy pryhožymi? 
Kansekventnaje (tałkovaje) razvažannie zmu-
šaje nas s tanuć na parozie taje najvyšejšaje 
mudraści, jakuju nazyvajem relihijaj. Svajho 
rodu abjaülennie (adkryćcio) naturalnaje da-
vodzić nas pavarotna siannia, ü epocy tryumfu 
pryrodavièdy da Pieršakrynicy üsiaho, da a-
dz inahaBytu Kaniečnaha, da Prapryčyny stva-
rennia, da Boha Žyvoha. 

Syny Darahija! Nie paminièm taje nahody, 
kab stacca bolej pakornymi, pabožnymi, do­
brymi, relihijnymi dy ščaślivymi pry najaü-
naści tak vačavidnych znakaü, dla tych, što 
zadaj u ć ich dahledzieć, znakaü usiudyprysut-
naści Boha ü našym śviecie i ü našym žyćci. 
Adoruj ma ü maüčanni. Adoruj ma razam, my 
vieručyja, my chryścijanie. 

SNOP JARKAHA SVIATLA NA BALÜCEJSYJA PRABIMY NASYCH DZION 
Adzin z vydatniejšych ukrainskich myślicie-

leü i publicystaü, Z. Pełenskyj, napisaü šyroka 
imias toüny artykuł u čeść J . E. Kard. Jazepa 
Slipoha, z nahody vizytacyi Jaho Eminencyjaj 
ukrainskich emihranck. centraü (hi. « Chrysty-
janskyj Hołos » N32-3-4) 

Kab zyrčej uvydatnić apisvanuju Vialikuju 
Postać, autar maluje asnoviedź z kryvava-
burlivaj sučasnaści, ü jakoj žyü i dziejeü hety 
herojski Vysokadastojnik. Nažal, nia možam, 
dzieła vuzkich mahčymaściaü našaha vyda-
viectva, całkom jaje tu t pradstavić, a zacy­
tuj em pabiežna tolki balučejšyja, ahulnaha 
značennia, zakranŭtyja aütaram prablemy 

ZAŁATY BAŽOK MATARYJALIZMU : 
Nie kaniečnie być až nièkim staroniačym 

ad žyćcia mistykam, kab nie dabačyć ista-
viètnych realnaściaü našaha sučasnaha žyćcia 
— i-to na abodvych bakoch hetak zvanaje 
« žaleznaje zasłony ». 

Adna z naj bolej kidajučychsia ü vočy sacy-
jalna-palitycnych i sacyjalna-kulturnych aznà-
kaü našaj e pary lažyćupahubnym mataryjali-
zmie kryzysovym, jak u sfery daktryny, tak 
i prachtyîci, adzinàkava na Üschodzie, jak i 
na Zàchadzie. Na abodvych bakoch žaleznaje 
zasłony žyviom my faktyčna ü epocy Załatoha 
cialcà. Sučasnyja śvietavyja histaryčnyja pa-
dziei — źmiest vojnaü i revalucyjaü, metana-
kiravanaść sacylanych zmahanniaü, što-raz bol-
šaje stoüpišča j intensyfikacyja (napružanaść) 
sacyjalnych, nacyj analnych i ràsavych nièna-
viściaü, prypaminajučych usie vyvierty i pa-
roksyzmy biblijnaha tancu navokał zał. bažka. 

ZANIAPAD KAMUNIZMU (MATARY 
JALIZMU 

Na Üschodzie sacyjalny mataryjalizm znaj-
šoü u našaj epocy svajo prahramovaje i arha-
nizavanaje zaviaršennie ü dziaržavach dy sa­
cyjalnych tvoryvach h.zv. « pieramožnaha mark 
sizmu-leninizmu ». Jdučy da üłady, dasiaha-
jučy jaje niačuvanymi dahetul u historyi ludz­
kimi žertvami, brodziačy dasłoüna pa-kalena 
ü kryvi — kamunizm abiecyvaü pierš za üsio 
mataryjalny « raj na ziamli », adnačasna sabie 
prysvojvajučy « tym samym » takža « akan-
čalnuju raźviazku » (vyrašennie) i üsich etyč-
nych dy moralnych pytanniaü. 

A ü rečaisnaści nie dasiahnuü ni dziasia-
taje, ni naviet sotaje čaści, nie asiahnuli naahuł 
ničoha z taho, što tak bunčučna j samapeüna 
abiecyvali. Nie dasiahnuli taksama ü ramkach 
ichniaha hetak zvanaha « sacyjalistyčnaha blo­
ku », jak i ü šyrejšych ramkach usiaho suś-
vietnaha kamunistyčnaha ruchu. Badaj što nia 
było ü historyi ludztvà bołš pretensyj analnaj 
chilijastyčnaj daktryny, jaka ja na prociahu 
paü-stahodździa uśpiełab tak vyčarpacca mo­
ralna, arhanizacyjna, skampramitavacca i üsa-
biešnie razłažycca, j ak kamunizm Dyj jaki 
kamunizm? Katory ź ich? Kolkiž bo ich užo 
jość u siahonniašnim śviecie? I badaj ci isnuje 
dzieniebudź u našaj pary t akža bolšaje zhu-
ščennie j fanatyzacyja nienaviści, bolšaja zde-
terminovanaść (navažanaść) üzajemna vyhu-
blać siabie, jak imienna miž tvarcàmi « raju 
na ziamli » — kamunistami. 
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JAŚCE T O L K I A D N O : PRYMUS I T E R R O R 
Nichto u hetak zvanych « sacyjalistycnych 

krainach » užo bolej u kamunizm jak daktrynu 
j jak hramadzki ład nia vieryć — üklučna z 
kamunistami. Ichni ja kompartyi skroź pierat-
varylisia ü arhanizacyi no va je « panskaści » 
« novuju klasu » abjëdnannie karjerystaü i opor 
tunistaü, z adzinaju mètaju isnavannia : try-
mać niepadzielna ü rukach raz užo zdabytuju 
üładu dy pasłuhoüvacca joju biezkankurencyj-
na. Usie hetak zvanyja « kamunistyčnyja sus-
polstvy » (supałki) i dalej trymajucca tolki 
tym, z čaho vyšli : üładaju fizyčnaha j psy-
chičnaha prymusu i terroru ; suspolstvy henyja 
nia znali, nia znajuć dy dalej nia znacimuć ni 
spraviadlivaści, ni humannaści, ni sacyjalnaje 
słušnaści ; ni tym-bolej dabrabytu. 

PARAŽNIEČA 
I üsie heta viedajuć, prajavy śmiarotnaha, 

pierš za üsio nutranoha kryzysu kamunizmu 
uvydatniajucca što-raz jarčej : u l i taratury, 
mastactvie, aśviecie, navucy, va üsioj systemie 
vytvorčaj, u štodziennym žyćci=bycie . 

Nastupsty siannia takija, sto badaj nia is-
nuje ciapier dzieniebudź u śviecie bolšaja miera 
ahulnaha raz cara vannia dy hłybiejšaje moral-
naje pieraütomy, cym siarod ahułu hetak zva­
nych « savieckich suspolstvaü » (hramad). U 
pàry z uzrastajučym złačynstvam idzie hra-
madzkaja abyjakavaść : praca zbyvajecca aby-
jak, anno kab asiahnuć « normu ». Hetaja sys-
tema nie daje ludzi am nijakich dynami cnych 
stymułaü (panukaü), bo ničoha, sto vart byłob 
natuhi j achvoty, nielha asiahnuć. Pašyranaja 
tupaja kazionnaja vegetacyja z adzinaju me-
taju : aby nièjk vyžyć, nie « papaścisia », aby 
niejk uściarehčy niekranutaju svaju vuzien-
kuju pryvatnuju « prysadziebnuju dzialanku ». 
Z hetkich umovaü što-dalej to bolej pašyra-
jecca siarod ahułu pačućcio ziejučaje moral-
naje dy intelektualnaje paražniečy (pustadum-
stva) ; kamunistyčnaje daktryna užo bolej ab-
salutna niazdolnaja čymniebudź tuj u paraž-
nieču zapoünić. 

SŁAVA=PAVAHA TVA JA — Ü BAHAĆCI 
TVAIM 

U kraj och Zàchadu kryzys mataryjalizmu 
maje krychu inšaje abličča. Ale i tut jon nia 
mienš hłyboki j moralna nia mienš daskùlny. 
Jak pry kamunizmie, tak i na Zàchadzie jon 
idzie ü napràmku kančatkovaha vysnavu : da 
analahičnaje moralnaje paražniečy (pustadum-
stva). I tu t usieüładna haspadaryć toj-ža 
« bažok załaty » mataryjalistyčny nienasytnaha 
dabrabytu. Techničny prahres pryčyniüsia da 
tako je miery spažyvieckaje kansumpcyi hra-
madzkaje, jako je dahetul u historyi nia bačana. 
Pad naciskam što-raz novych spakusaü i stu cna 
razbudžanych pažadanniaü žyvoha zachod-
niaha čałavieka pierajnačvajuć u ist o tu praz-
načanuju hałoüna dla taho, kab moh jaknaj-
bolš vyrablać, kuplać i spažyvać. Asnaünyja 
lozunhi žyćcia : što-raz bolej usiaho, bahacièj 
dy roznastàjniej! I adnačasna : üsio što-raz 
« svabadniejšaje », niepieraborčyvaje, bolej raz-

nuzdanaje. Usio zaviaršaje toj-ža załaty pryn-
cyp : « Pavaha =słava tvaja — ü bahaćci 
tvaim ». 

BUNTARNAJA MOŁADŹ 
Nadta čullivym sejsmahràfam taho kryzy-

sovaha stanovišča, žjaülajecca dla mnohich 
jašče niezrazumiełym hetak zvany zachodni 
«bunt moładzi » — asabliva studenckaj. Čamu 
tyj a maładyja ludzi, ü balšyni z hetak zv. 
« dobraj radni », z vyhladami na asabistuju 
nia-raz bliskučuju karjeru, naraz vychodziać 
na vulicy, strojać barykady, vykazvajuć spro-
ciü usiakaj uładzie, rezka j haračkava aspreč-
vajuć sacyjalnuju j kulturnuju bazu, ź jako je 
j samy vynikli? 

Nam zdajecca, sto ü vasnovie taho fenomenu 
lažyć u tym-sim analahičny pratest proci « za-
łatoha bažka » kansumpcyjnaha mataryjaliz­
mu, jak jon — mutatis mutandis — vykaz-
vajecca i proci taho-ž mataryjalizmu ü jaho-
nym kamunis tyčnym afarmlenni. Nas nie pa-
vinna biantežyć toje, što na Zàchadie toj ruch 
pratèstu (kantestàcyi) j admovy ad « załatoha 
bažka » jašče vielmi časta byvaje achviarnym 
kazłom balšavickaje, ci mo inšaje anarchisty č-
naje spekulacyi. A üsiož jość padstava dumać, 
što zachodnija maładyja zadorlivyja ludzi ü 
pieravažnaj svajoj balšyni šukajuć hłybiejšaje 
i praüdziviejšaje : šukajuć čałavieckaści, spra­
viadlivaści, roünaści, taho, čaho jany jašče nie 
advažvajucca nazvać poünanazovaj : lubaści 
bliźniaka. 

NOVA JA RE L I H I JN A Ś Ć 
Analizujučy raźvićcio padstavovych sacyja-

lahi cnych sił našaje pary, hałoünym čynam 
kapitalizmu j kamunizmu, niamiècki history-
jazôf Osvald Spengler pradbačvaü u vyniku 
niaminučaj kančatkovaj kapitulacyi abodvych 
— pryjścio hetak zvanaje « no va je relihij na­
ści ». Adyž Spengler nia važyüsia pastavić bod-
ki nad « i» j adkryta vyznać, što « novaju re-
lihijnaściu » toju moža być tolki adno : sa-
praüdnaje Chryścijanstva. 

Aütaru cytavanaha nami artykułu, z maty-
vaü chiba patryjatycnych, lažyć na sercy pie-
radusim patreba jahonaj baćkaüščynie Ukrai­
nie takoha chryścijanstva ; a my pazvolim sa-
bie patrebu jaho analahična zaznačyć i dla 
druhich nacyjaü, heta znača i dla Biełarusi. 
Niamà inšaje moralnaje siły ü śviecie, jakaja 
mahłab u sfery ducha, viery j etyki sucèlniej 
zapoünić parazm'ècu, stvoranuju ü tym, ci in-
šym krai vysnažanym revalucyjaj, jak imienna 
chryścijanstva Dekalohu, Ajčenašu i Kazannia 
Zbaviciela na hary (ab vaśmi klučovych cno­
tach). Tradycyja, pamiać daünych šanablivych 
formaü starapabožnaści, pryviazanaść da Svia-
tyni j abradu, zastalisiaž jašče žyvymi, nie 
zaciortymi, asabliva siarod starejšych dy sia-
rednich pakalenniaü. Horšaja sprava z mała-
dymi j najmałodšymi, prykalečanymi ateis­
ty čnaj prapahandaj , pazbaülenymi Božaha Sło-
va. Nabližennie ich da praüdy da navuki 
Chrystusa, da Evanelii, vymahacimie asabli-
vaje üdumlivaści, čullivaści j navučalnaha ta­
lentu. (R.Z.) 
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UŁADZIMIER DUB&ÜKA 

I PURPUROVYCH VIETRAZIEJ UZVIYV 
Pa em a 

Idzi Časinaj dobraju u ludzi 
ty — vynik dum i tvorcaha harènnia. 
Adzin uściešycca, druhi asudzić, 
i toj i toj z cikavasciu sustrenie. 

Tabie nia daü ja formy miłahučnaj, — 
idzi, moj tvor, sunièhaj apavity. 
Ciabie biaz ryjmy dumka dobra łučyć, 
sukajučy dla duchu akavity. 

Kłapociacca na śviecie bolš ab šłunku, 
jaho kapryzy — dyktatura prosta. 
I stravy raznastajnaha hatunku 
my na spatkannie majem i na rostan. 

A duch trymajem na hałodnaj normie, 
a duch skarynkaj epihonnaj syty. 
Jaho susiedzi, mabyć, nie nakormiać, 
zatym patrebna duchu akavita. 

Nia znojdzie mistyki u hetym krytyk, 
choć dzie—jaki budzie kłapacicca. 
Kali čamuści vyjścio i zakryta, — 
suka je vyjścia tvor ca ja krynica. 

Budzi sukanni novaha u styli, 
paklič na sprečki dumnaje hramadztva, 
kab na zabytkach daünich nie zastyli, 
kab nie zaściužyłi u ich mastactva. 

Zanadta cicha stała na Parnasie 
u sensie tvorčaści i dasiahnienniaü. 
Siadziać u epihonnaj apranasie 
pradstaüniki abodvych pakalenniaü. 

Pakuł dajšli — prytaptalisia kryšku, 
niachaj u dobry čas adpačyvajuć! 
Nia treba nam spyniàcca u zacisku, 
bo ü dàli dumka nas viadzie žyvaja. 

Maje siabry, supolniki u pracy, 
šturmujcie budučyny avanposty! 
My zvykli pieraškodaü nie bajacca — 
jany spryjajuć našamu uzrostu. 

U čas nialohki vyšli my ü darohu, 
kohortu nasu kścili navalnicy. 
Bajkušy roznyja üzdymali skohat, — 
Imknulisia prymusie nas spynicca. 

A my isli z impetam viratlivym, 
a my isli niaspynna i uparta. 
I purpurovych vietraziej uźvivy 
trymali kurs na soniečnaje zaütra. 

Z nas kožny revalucyjaj praniàty, 
Madziom šlachi da novych dasiahnienniaü, 
Uzvyššy vysim z praletaryjatam, 
zdziajśniajučy kviacistyja imknienni. 

Idzi časinaj dobraju u ludzi 
ty, vynik dum i tvorčaha harènnia. 
Mahčyma, cht o ciabie tam i asudzić, 
ci vyvich adsukaje ü latucienniach. . . 

Ad vyvichaü ciabie ja zastrachuju 
zamovaj dobraj, moža dapamoža. . . 
U introdukcyi zamovu nadrukuju, 
kab bieśpiačniej było u padarožšy. — 

Zamova ad sustaŭnych vyvichaü i ad 
niasustaŭnych (kab pamahła napeŭna — 

treba pracyłać adnym dycham) 
Na mory, na łuka-mory, 
na mory, na akijanie 
jość vyspa, na vyspie hory, 
na harach vialiki kamieri. 

Karali na bierah pry no sili chvali, 
ŭ karali i źvichi i hora chavali, 

kab hora lažała 
piatreła na skałach, 
u śviet nie chadziła, 
lažałab vysoka, sochła. 
Na vyspie staić śviatlica, 
ŭ śviatlicy žyvie dziavica. 
Chadziła jana u dubrovy 
irvaci travy šaŭkovaj. 

Na źvich prykładała, pamohi davała, 
kab źvich adkasnuŭsia na stromkija skały, 

kab hora lažała, 
piatreła na skałach, 
u śviet nie chadziła, 
ludziej nie zvadziła. 
lažałab vysoka, sochła. 
Skaciŭsia toj źvich na kamien, 
niachaj jon adtul nia ustanie, 
niachaj jon daloka jedzie, 
niachaj jon zahraźnie nièdzie. 

Jak vioz jaho žuk pa kalinavym moście, 
toj most prałamiŭsia pad most jahamości. 

I žuk utapiŭsia, 
i źvich toj zaliŭsia, 
u śviet bolš nia pojdzie 
ni ŭ jakoj pryhodzie, 
lažyć dzieś hłyboka, moknie. 
Travicaju źvich karali, 
ŭvahnali jaho ŭ karali. 
Na miesca sustavy stali, 
a źvich pakaciŭsia ŭ chvali. 

Karali na bierah pry no sili chvali, 
ŭ karali i źvichi i hora chavali, 

kab hora lažała, 
piatreła na skałach, 
u śviet nie chadziła, 
ludziej nie zvadziła, 
lažała vysoka, sochła. 

Ciapier — nijakich vyvichaü da skonu. 
Zamoükni, aütar, chaj iduć heroi. 

Lilovaja ssoüvajecca zasłona, 
Na scenie našych dzion havoryć dvoje. — 

L i r y k 
U našy dni i radaści i hora, 
u našy dni ruin i budaünictva 
časinaj chočacca mnie adpačynku 
dla serca strudžanaha i dla nervaü. 
Na dumku prydzie : kinuć, choć na tydzien 
i harady i üvieś štodžionny kłopat, 
uziać, pajści vandrpünym bieschacincam 
pa tych šlachoch i kryžavych darohach. 
Pasłuchać homanu ludzkoha mora, 
razhnièvanaha mora-akijanu. . . 
Paznać tuhù biaskrajnuju ü darozie, 
pabačyc ščaście biez parfumy chcivaj. .. 
U našy dni. . . 

M a t e m a t y k 
Dzivak ty, ci romantyk, 
moj druža luby, heta vielmi jasna. 
U našy dni ruin i budaünictva 
ty rujnavać i buduvać pavinien, 
a nie badziacca niej kim dziendziviram. 
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L i r y k 
U našy dni i radaści i hora 
patrebny dojlidy, nie dziendziviry. 
Adnolkava ich prava na pavietra 
dy i na sonca t akža . . . 

M a t e m a t y k 
Ty razvodziš 
kramołu niej kuj u i dva uchiły! 
Zmahacca treba z vami . . . Ty nia čuješ!? 
Čaho ühladaješsia tak ty na Zàchad? 
Ci sonca vokam dumaj es spynić? 
Jano z-za lesu vodbleskam kryvavym 
varožyć novy dzien, dzivosny dzien, 
takiž tryvožny dla ciabie, jak sionnia. 

L i r y k 
Uhledźsia, bracie moj, u śled jaho, 
navokał hlan. . . Što dziej ecca navokał! 
Zdajecca mnie — nad lesam prapłyvajuć 
u kraj niaznàny cicha karabli. 
I purpurovyeh viètraziej uźvivy — 
to duch tužlivy ükryžavany moj, 
tužlivy duch i žalba. . . 

M a t e m a t y k 
Hodzie, hodzie! 
Žani tuhù na ščyryja bary, 
a kali u viètrazi üvajšła — dyk i dobra : 
nia viernucca nikoli karabli. 
Dy heta liryka mnie nie da smaku : 
u našy dni ruin i budaünictva, 
i dyktatury praletaryjatu 
patrebny nam paety zmahary, — 
nie likvidàtary, nie smutnahlady. 

L i r y k 
. . . Ja zapału ahniom svaje imknienni, 
ja zapału žadanni i nadziei, 
i pur pur o vy eh viètraziej uźvivy 
mianie nad krajem lubym praniasuć. 
Natchniajučy prydušanych pakutaj, 
balzam na vusny smahłyja pakłaüšy, 
ad tvaraü strudžanych tuhù i smutak 
ja adžanu i na paloch rassyplu, 
pra radaść novyja pavieju pieśni, 
a sam. 

A sam? 
M a t e m a t y k 

L i r y k 
. . . z tuhoju i zahinu, 
bo mnie pryjemna i joj, choć dzika-strašna. . 
i karabli prachodziać pa-nad lesam, 
kab znoü viarnucca zaütra ranicoju, 
kab znoü pabačyü ja ciažar dzivosny 
i purpurovych viètraziej uźvivy. . . 

M a t e m a t y k 
Dzivosna t a k . . . I ty dzivak, moj bracie! 
Jako je licha dziej ecca z taboju? 
U sercy u tvaim i niepakoju 
i panikiorstva niejkaha zanadta . . . 
Ty adyjchodziš ad žyćcia, zmahannia, 
ty chutka stanieš voraham pracoünych 
i dyktatury praletaryjatu. 
Ty — škodny typ! Nakolki ja kachaju — 
ciabie natolki skora źnienavidžu! 

L i r y k 
U kožnym sercy roznaje byvaje, 
byvaje drennaje u im taksama. 
Zaüždy šukajem chiby my ü susiedziaü. 
A jak pahlaniem na svaje učynki, 
a jak prahledzim zroblenaje nami, 
dyk i nia vielmi radaści baha ta . . . 
Zatym mianie i nia tryvožać duža 
tvaje upiki i tvaje asudy. 
Narod nas viedaje daüno pra heta 
i svajho syna jon nie zaniadbaje. 
Voś ty pasłuchaj tolki što havorać 
dziady sivyja pra vianiec pryrody. 

Narodnaje apaviadannie pra toje, jak Boh 
tvaryŭ ludzinu i jak Čort sapsavaŭ usiu 

hetuju rabotu 

Boh, kali tvaryŭ Pale ssie, 
z hliny vylepiŭ ludzinu 
j na časinu addaliŭsia, 
kab jam čej padsochła hlina. 
Nie paśpieŭ Jon adyścisia, 
adpačyć, ci što jako je, 
jak ad nièkul čort niačyścik 
tut źjaviŭsia ŭ niepakoi. 
Abyjšoŭ navokał tvoru 
i pamacaŭ i paniuchaŭ : 
nie śmiajecca, nie havoryć, 
nie šmanaja caca vucham. 
Forma hołaja piatreje, 
jak mastactva dla mastactva, 
— Boh chiba tvaryć nia umieje — 
treba z kry tykaj uziacca. 
— Sapraŭdy, kab jaho šyški, 
a dzie źmiest u formie hetaj? 
Chiba mała maje žyžki 
naša lubaja planeta!? 
— Mnie nia treba — chaj nikomu 
nia prydaseca heta caca! — 
Naplavaŭ i tak śviatomu 
apaskudziŭ tuj u pracu. 
Dy pašoŭ paśla u piekła, 
honorar ździrać za ŭcynki. 
Boh tym časam, mieŭšy piekny 
i pryjemny adpačynak, 
ź nieba sstupaje pamału, 
čakajučy chvały, viery. . . 
— Kamu što, a Bohu chvała, 
na jajež nia zrobiać miery — 
Bačyć — čort chvastom nakryŭsia 
i padaŭsia u bałota. 
— Ot, svarysia, nie svarysia — 
nie advučyš skodzie čorta. 
— Peŭna niešta zbłociŭ nièdzie, 
voś praklataja baj kusa! 
Lepš hladzieŭby, jak smoŭž jedzie, 
ci na vrarbie ' irvaŭ hrušy! 
Padychodzič da ludziny, 
A, kab ty zatonuŭ lepiej! 
Pamiasiŭby, ŭraža, hliny, 
palapiŭby, jak voś lepiać! 
Ale dzie ty złoviš čorta : 
nièdzie ŭ Fryca žłukcić piva. . . 
Tak nia kinuŭ Boh raboty : 
pa cyna je znoŭ ciarpliva. 
Choć vaźmi lapi nanova : 
dren z usich bakoŭ ablipła. 
Skoda — zroblena asnova 
i na soncy sochnie ścipła. 
Nia spyniacca ŭ poli Bohu. 
A było pierad niadzielaj. 
Kab nia dumać vielmi doŭha, 
kab susiedzi nia hudzièli, — 
Jon uziaŭ svoj tonki vyrab 
i, pieraviarnuŭsy nànic, 
zachavaŭ u ludzkaj hłybi 
tuju čortavu ŭsiu pamiać. 
Vyhlad zvonku staŭ nia drenny, 
štož da serca — licha znaje. . . 
U žyćci my bolš daremna 
serca čystaha šukajem. . . (hi. b. 10) 
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A J C I E C SV 
Dzien 10.VI.69 vizyty Aj ca Sv. ü Genevie na 

heneralnuju kanferencyju OIT = « Internacyja-
nalnaj Arhanizacyi Pracy», byü histaryčnym 
śvietavaha značennia i svajoj vonkavaj ma-
nifestacyjaj i svaim idejnym źmiestam. 

Jaho Sviataść pakinuü Vatykan rànienka, 
a 7,05 europejskaha času, i prybyü na aéro­
port Fiumicino, supravadžany najbližejšymi 
svaimi supracoünikami. Raźvitany Vysokimi 
pradstaünikami her ar chi cnymi, cyvilnymi j mi­
litarnymi, łučyü u samalot specyjalny švaj-
carski « CV-990-Coronadoj), udekaravany em-
blemami Vatykanskaj i Švaj carskaj. Hadzina 
9,02 lokalnaha času jon byü užo ü aeroporcie 
Geneüskim. Źjaviüšahašia na schodkach latakà 
Hościa Biełaha, napružana čakanaha, pryvi-
tała bura vopleskaü masy pryvietnikaü, entu-
zyjastyčna vivatujučych, na cale z Prezyden-
tam Helvecyi, Louis von Mo<as, Hałavoju Pa-
lityčnaha Departamantu, Spuleram, i Kancle-
ram Huberam, dy Heneralnym Dyrektaram 
« Internac. Arhaniz. Pracy », Davidam Morse, 
a takža Nuncyjam, mons. Ambrogio Marchioni 
z hramadoju Biskupaü švaj carskich na cale z 
Kardynałami Journet i Benno Gut dy inšymi 
dastojnikami. Ad pratestantaü vitau Heneraln. 
Sakratar « Rady Cerkvaü » Dr. Eugene Karson 
Blake. Ad inšych narodaü — reprezentant Dy-
plomatyčnaha Korpusu. 

U svajoj vitalnaj pramovie Prezydent Hel­
vecyi, Moos, skazaü, sto vizyta Paüła VI ü 
Genevie jość histaryčnaj padziejaj i sto Apos-
talski Pasad z Švajcaryjaj padzialajuć žadan-
nie spryčynicca da ablahčennia hora na śviecie 
dy daviaści ludziej, narody, da üzajemazrazu-
miennia. 

Dyrektar-ža « Int. Arch. Pracy », David Mor­
se, vykazaü prakanannie, sto pasłanstva Papy 
ü Genevie uzmahutnić u siabroch OIT navà-

žanaść da niaupynnaha zmahannia za dastoj-
naść pracy ludzkoje. 

A hadzinie 9,30 švajcarskaha času Aj ciec 
Śviaty prybyü u pałac « Int. Arch. Pracy », 
(jaki znajchodzicca 10 kim. ad aeroportu), dzie 

čakała jaho 484 delehaty iz 121 krajoü, zsia-
bravanych u OIT (OIL), da jakich Jaho Svia­
taść źviarnuüsia z pramovami: asobna da ra-
botnikaü, asobna da pracadaücaü, a potym da 
üładaü arhanizacyi a OIT » 

Da rabotnikaü = Vykazaüšy s va jo zadava-
lennie zy spatkannia i zaznačyüšy pieršavaž-
naść hołasu rabotnikaü dy paśla inšych zau-
vahaü, Jaho Sviataść havaryü dasłoüna : «Da-
rahija pryjacieli, My chacielib vašaj uvazie pa­
ru čyć našy słovy, jakija zastalisiab u pamiaci 
nazaüsiody paśla hetaj vizyty : jakijab ni byli 
vašy prakananni asabistuja, viedajcie toje, 
što Sv. Subožnia (Eklezija) vas pavažaje, vas 
lubić, uvažajcie jaje za pryjacielku. I zrazu-
miejcie toje, što Subožnia, zastajučysia vier-
naj Evânelii Chrystusa z usimi svaimi usta-
novami j personami reprezentujučymi jaje, 
jość i budzie zaüsiody vam nia čužoju, ale bliz-
kaju pryjacielkaj. Uznosim našy malitvy da 
Boha j vykazvajem haračyja intencyi za da-
bradziejnaść akcyi rabočaha śvietu dy iz ščy-
raha serca üzyvajem na vas, na vašy siemji j 
baćkaüščyny, ščodraje bahasłaülenstva Bo-
žaje. 

Da pracadaücaü: — Prysła para zakliku da su-
pracy troch vialikich siłaü, jakija aduchaülajuć 
dynamizm ludzkoje pracy ü modernym śviecie. 
Kažnaja z hetych sił iz svajho hledzišča ab-
miarkoüvaje vyrašennie dyskutavanych pra-
blemaü. Nichto nia moža pramoüčać kapital-
naj važnaści tych, jakija tym, ci inšym spo-
sabam trymajuć ekanamičnaje mahuctva, ma­
ju čy üładu dać, ci admović brat om ichnim 

http://10.VI.69
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T « D N U V I E 
toje, ad čaho zaležyć ichniaje utrymannie ź 
ichnimi siemjami : heta znača p r a c u. U 
hetym voś najbolšaja adkaznaść, bo nia tolki 
ład vonkavy hramadzki ü niekataraj čaści za­
ležyć ad vas ; ale i toje, šče bolšaje — ad 

haračyja dabražadanni pamysnaha uzrostu va-
šaj dziejnaści iz ščyraha serca, prosiačy Boha 
Üsiemahutnaha dla vas asabista, dla vašaj 
radni dy Baćkaüščyny ščodraha bahasłaülen-
stva. 

vas-ža zaležyć pražyćcio biaźlikich istotaü ludz­
kich, dostup da kankretnaha i realnaha vyka-
nannia fundamantalnych pravoü nie adnara-
zova üžo praklamavanych važnymi dakuman-
tami, pačynajučy ad Deklaracyi ü Filadelfii ad 
jakoje j vaša arhanizacyja nie dalokaja. Su-
božnia Sviataj (Eklezija) vielmi čułaja ad-
nosna vašaj adkaznaści, nia upuskajučy z uvahi 
ludzkaści, brackaści, zaležnaści ad adnaho Boha 
Hetyja cnoty navučanyja Eklezijaj — duma-
jem — dazvolać definityüna zahaić antaha-
nizmy, vyrašyć rabotnickija prablemy. 

Da üładaü arhanizacyi : Prypomniüšy so­
lenna ść chviliny i kvaliflkavanaść heta je hrupy, 
Jaho Śviataść z asablivym naciskam adciemiü : 
Vy try ma jecie ü svaich rukach dołu nia źli čo-
nych masaü rabotnickich va üsim kruhazie-
mji, i ad vašych pastanovaü zaležyć ablahčen-
nie hetaj doli ciažkaj, efektyünaje pryznannie 
essencyjalnych ichnich pravoü, adnym słovam 
lepšy uzrovien žyćciovy i ščaście. 

Heta zadannie, jak vam zrazumieła — nia 
moža być abyjàkavym dla Eklezii, jano i 
źjaülajecca racyjaj našaje tut prysutnaści ü 
Genevie siahonnia. Pryjmajučy zaprosiny Va-
šaha Dyrektara Heneralnaha, My chočam ja­
śce raz adciemić, jak Eklezija žyva cikavicca 
pałaženniem rabotnikaü i akcyjaj melioracyj­
na] ichnich arhanizacyjaü : Vy, Spadary de-
lehaty uładaü OIT, źjaülajeciesia pieršymi miž 
•mi. Tamu skiroüvajem da vas asablivy pry-
viet, udziačnaści pryviet : padziaki Eklezii Ka-
:alickaje za üsiu šlachotnuju akcyju na dabro 
vašych bratoü rabotnikaü śvietu. I vykazvajem 

Takža i da üładaü heneralnych « Intern. Ar han. 
Pracy » Jaho Śviataść paajcoüskü pryśviaciü 
u karotkich słovach pryviet, u jakim padkreś-
liü vializarnaje značennie i zadannie pomač-
naje Krajom i Dziaržavam datyčna pracy dy 
patrebnyja da vykanannia ich cnoty idejna-
hramadzkija : biezzahannaje sumiennie (aśvia-
damlennie) prafesyjanalnaje, ćviordaja pavin-
naśč daskanałaja česnaść intelektualnaja i mo-
ralnaja, dy biezinteresoünaść totalnaja — a 
üsio heta ü viernaj vytryvałaści. . . 

U dalejšym — pramovy Jaho Sviataści : u 
Parku ZN (Zadzinienych Nacyjaü) da Švajcar-
caü ab ichniaj haścinnaści j miralubnaści ü 
prykład usim narodam ; pram. da Korpusu Dy­
plomaty cnaha pry internacyj analnych ustano-
vach, karystajučych imienna z taje miralub-
naje haścinnaści švajcarskaje. Pry ich znaj-
chcdziacca i eklezijalnyja pradstaünictvy, pa-
kolki Eklezija choča być prysutnaj i pomačnaj 
u spravach, vyrašajučych dołu lepšuju naro-
daü. 

U pramovie da Prezydenta Helveckaj Kanfe-
deracyi dy Kantonalnych Uładau i Hramadzian 
Jaho Śviataść vysłaviü Švajcaryju ź jejnymi 
Üładami ad najvyšejšaj da najnižejšaj i Na­
rodami, etnična rožnymi, a tak zhodnymi ü 
sužyćci j supracy. Padziakavaüšy dastojnamu 
Prezydentu, Papa padyojna acharaktaryzavaü 
žyćcio i üradavannie Üładaü Respublikanskich 
i Kantonalnych. 

Pieršaj rysaj charaktarystyčnaj jość dema-
kratyčnaja svaboda, pryznavanaja hramadzia-
nam, niezaleüna ad ich prakananniaü asabi-
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stych, relihijnych, palityčnych. Toje, sto pa-
mału stałasia, Bohu dziakavać, i ü va üsich 
narodaü cyvilizacyjnych, u vas jość staroju 
tradycyjaj döraha zdabytaj, surova baronienaj, 
sto umiècimie — nia sumniajomsia — dana-
ravicca i da vymahanniaü novych časaü, dahar-
manizavacca da mentalnaści modernaha čała-
vieka, tak skvaplivaha da autanomii, tak nie-
davierlivaha da üsiakaha ümiešvannia üłady 
moü pasiahajučaj na volu, ahraničajučaj sva-
bodu. Umieje j Eklezija heta üsio pryznać, 
pazytyünaje dabrakarysnaje, razumiètaje ü do­
brym sensie. Dźvie tysiačy Ajcoü II Vatykans-
kaha Saboru zhodna heta pryznali, šyroka daś-
ledžvajučy sytuacyju Eklezii ü moderny m śvie-
cie i apracavali Kanstytucyju pastyrskuju 
« Gaudium et Spes » dy Deklaracyju « Dignita-
tis Humanae » ab pravoch cała vie čaj asoby j 
suspolnaści dy sacyjalnaj j cyvilnaj svabodzie 
ü spravie relihijnaj. 

Druhoj rysaj charaktarystyki, na jakuju za-
słuhoüvaje Helveckaja Kanfederacyja, heta pa-
zycyja całkom apryčonaja ü suhałośsi nacyjaü : 
mienavita — jej naja addanaść neutralna ści. Ta-
koj neutralnaści, jakaja nia jość synonimam 
(adnaznačnaściu) abyjakavaści naadvarot : 
neutralnaść, skazaćby, aktyünaja navažanaja 
pazycyja z prakananniem lepšaha słužennia 
narodam. Hetaja nievialikaja atoka mirnaja, 
Švajcaryja, padčas dźvioch apošnich kryva-
vych pažohaü, była, možna skazać, dabra-
dziejstvam dla inšych narodaü. Praz svaju ad-
kryta praklamâvanuju i skrupulatna datry-
moüvanuju neutralnaść, Švajcaryja zdabyła 
prava stacca siadzibaj mnohich važnych arha-
nizac. internacyjanalnych Apost. Pasad pieršy 
vykazvaje zadavalennie i dabražadannie. 

Da duchavienstva na cale z Kardynałami dy 
katolickich arhaniźacyjaü švaj carskich = « He-
tyja słovy — skazaü Jaho Sv. jakby zaviar-
šajučy dahetulašnija pramovy — źmiaščajuć 
prahramu : Vy daście śviadoctva Jezusu Chrys-
tusu pieradusim praz kampetencyju (zdatnaść) 
ü vašaj dziejnaści prafesyjanalnaj, bo ad chry-
ściJanina čakajecca bolej, čym ad druhich, 
turbotnaści vykonyvać dobra toje, da čaho 
zabayiazalisia. Addaście śviadoctva praz va-
šuju ščyraść : « Tak, tak, — nie, nie ». Ščyraść 
heta cnota, ź jakoje moderny śviet dziviüsiab, 
kalib nie znajšoü (jaje) u vučnia Chrystovaha, 
tak varožaha üsiakaj hypokryzyi (kryvaduš-
naści), üsiakaj niaščyraści. Daście śviadoctva 
jašče vašaju zdolnaściu da supracy, heta takža 
cnota važnaja (essencyjalnaja), asabliva ü sian-
niašnim śviecie pluralistyčnym (šmatjakim). 
Budziecie śviet čyć vašaj asabistaj biazintere-
soünaściu, ale ščyraj cikavaściu da jaho spraü 
dobrych. I ürešcie — budziecie śviet čyć ab 
svajej ščyrachryścijanskaści — zakončyü Pavał 
VI — ščyrym vyznanniem vašaj viery, inspi-
ravanaj dyskretna, ale praz heta nia mienš ad-
krytaj, śmiełaj i poünalübasnaj. 

Na kančatku hetaj audyjencyi Ajciec Sviaty, 
sutrymaüšysia na chvilinku pryvietna z pry-
sutnymi, adyjšoü iz svaimi asystentami dy pa-
daüsia aütam u siadzibu Svietavaj Rady Kir-
chaü, dzie vyhłasiü vielmi źmiastoünuju pra-
movu. 

PRAMOVA AJCA SVIATOHA DA EKU-
MENIČNAJ RADY KIRCH A Ü=CERKVA Ü. 

U GEN EVI E 
Spadar Heneralny Sakratar, 

Braty Darahija ü Chrystusie, 
My nadta cenim Vasy słovy spatykalnaha pry-

vietu j addajom padziaku Bohu, sto nadaryil 
Nam mahčymaść vizyty chryścijanskaje braci ü 
centry Ekumeničnaj Rady Kirchaü. Čym bo jość, 
faktyČna, Rada Ekumeničnaja, jak nie pradziü-
nym rucham chryścijanskim, « synoü Boha, sto 
byli rasciarusany » [Jan n , 52), a ciapier vos 
u pošukach pierazborki znoü u vadzinaść? I 
jakie jość sens Naśaha prybyćcia siudy da va-
šych parohaü, ci nia toj achvočaha posłuchu na 
sakretny impuls, sto kvalifikuje, p raz zahad i 
miłaserdzie Chrystusa, Naśaje słuhavannie (urad) 
i Naśu mûyju'i Sapraüdy, ścaślivaje spatkannie, 
chvilina prarockaja, śvitannie dnia budučaha, 
viakami čakanahal 

Dyk vośža My siar od vas. Imia naśaje — 
Piotr. A Pismo Śv. kaia jakoje značennie Chrys­
tus žadaü nadać hetamu imienniu, jaki ja pa-
vinnaści Nam jano nakładaje : adkaznaść Apos­
tata j jahonych nastupnikaü. Ale dazvolcie Nam 
pry pomnie takžaj inšyja imiony, jaki ja Zbavi-
ciel chacieü nadać Piatru dla abaznačennia in­
šych charizmaü [daraü D. Sv.) 

Piotr jość rybakom (łaücom) ludziej. Piotr 
jość pastyram. A sto daty ca Nas, to My pra-
kanany, sto Zbaviciel Nam udzialiü, nie dzieła 
jakoje zasłuhi z NaŠaj starany, uładu złučannia 
(zyspałannia). Napeüna nie dla izolavannia Nas 
ad vas Jon daü Nam hety dar, ani dla vyklučen-
nia miž nami üzajemazrazumiennia, supracy, 
bracka ści dy ürešcie da budavannia nànava ad-
zinstva, a napeüna — dla abdaravannia nas pry-
kazanniem luba ści ü praüdzie i pakory (Ef. 
4, 15 ; fan 13, 14). Dy imia jakoje My üziali, 
Pavał, davoli pakazvaje, jakuju My chacieli 
nadać aryjentacyju našaj pasłuzie (üładzie) apos-
talskaj. 

Vy üłučyli hetaje papaüdniovaje spatkannie 
našaje u historyju našych suadnosinaü : takža i 
My vidzim u hety m geście manifestavannie chry-
ścijanskaj bracka ści, jakaja üšo isnuje miž usimi 
achryščanymi a znača j miž Cerkvami, naležačymi 
da Rady Ekumeničnaj, dy Eklezijaj Katalickaj. 
Ciapierašnija adnak znosiny Cerkvaü Eklezijaü i 
chryścijan nia jość jašče daskanalnymi ; alež 
usie my viery m — jość Ajciec miłaserny, Jaki 
za pasiarednictvam Ducha Svajho viadzie nas 
dy inspiruje. Jon viadzie üsich chryścijan u po­
šukach paünaty adzinstva, jakoha žadaü Chrystus 
dla svaje Eklezii adnaje adzinaje, kab jana mahła 
lepš reflektavać (adśviatlać) niavykàznaje adzin­
stva Ajca i - Syna [Jan 17, 21) dy lepiej vy­
konyvać svajo pasłanstva na hety m śviecie, ja­
koha Jezus jość Vaładaram « kab śviet uvieryü » 
(tamža). 

I hetaje najvyšejšaje žadannie Chrystusa, dy 
damahannie hłybokaje vieručaha ludztvà, praz 
Jaho adkuplenaha, trymajuć ducha našaha ü sta­
łym napružanni, upakoranni, j niezdavalenni z 
isnujučych padziełaü miž vučniami Chrystusa ; 
trymajuć u prahnaści j spadzievie restaüracyi 
adzinstva miž usimi chryścijanami ; trymajuć u 
malitaünaj dumcy ab tajnicy Eklezii, zabaviaza-
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ndj dla siabie samoje dy dla śvietu adśviatlać 
i śćviardzać abjaülennie ad Boha Aj ca za pasia-
rednictvam Syna ü Duchu Śviatym. Vy razu-
miej ecie, jak hetaja naprušanaść kranaje Nas u 
hetym mamencie ü vysokaj stŭpieni j zamiï arna-
ročvać, naadvarot — robić bolš, jak nikoli, jasnaj 
našu śviedamaść. 

Vy uspomnili taksa vizytu hetaha centru, ü 
lutym 1965, dabralubaha Kardynała Bea i usta-
naülennie adnaje miašanaje hrupy da dziejnaści. 
Ad samaha zasnavannia hetaj « équipe », My za-
cikaülena śladzili jejnuju aktyünaść i chočam 
skazać, biaz nijakaha vitlannia, jak cenim rai-
vićcio hetych dačynienniaü mii Katalickaj Ekle-
zijaj i Radaj Ekumenicnaj, dvuch arhanizmaü, 
peünaz šmat rošniačychsia svajoju naturaju, su-
praca adnak ichniaja akazalasia pładavitaj. 

H ety ja dačynienni paćviardzajuć našyja za-
danni vidzieć prahres aktualnych inicyjatyvaü, 
pakolki dazvalajuć našyja mahčy maści ludzki ja 
i resursavyja. Hetki prahres (raźvićcio) suponuje 
aznačaje patrebu lokalnaha uzroüniu (raźvićcia) 
chryścijanskaha narodu padrychtavanaha da dy-
jalohu dy ekumenicnaj supracy. Cii nie dzieła 
hetaha Katalickaj a Eklezija dla padniaćcia ruchu 
ekumeničnaha paručyla jaho ščyrym staranniam 
i rastropnamu kiraviectvu Biskupaü (hi. « De 
Oecumenismo » n. 4) pavodla normaü ustanoü-
lenych Vatykanskim Saboram i üdakładnienych 
u « Direktor y jum Ekumenicnym »? 

Peünaš, Našym pieršym bolsym, klopatam 
jość jakasnasć hetaj smatformnaj supracy, cym 
prostaja kolkaść aktyünaści. « Niama praüdzi-
vaha ekumenizmu biaz nutranoha (üsabiešniaha) 

U supolnaj zhodzie z našym Sakrataryjatam 
Zadziniennia kampetentnyja adzinki katalickija 
byli zaprašanyja da udziejnictva ü mšaj akcyi 
pad roznymi tytułami. Teolohičnyja razvažanni 
ab adzinśćvie Eklezii, pošuki lepšaha razumien-
nia značennia chry ścijanskaha kultu, hłybiejšaja 
farmacyja laikatu, uśviedamlannie našaj supol­
naj adkaznaści dy raźmiarkavannie našych vy-
siłkaü dla sacyjalnaha raźvićcia, ekanamičnaha, 
dy pacyfikacyi mii nacyjami — voś niekatôryja 
prykłady punktaü, u jakich henaja supraca na-
birała natuhi. Mahčy maści supolnaha hledzišča 
chry ścijanskaha na fenomen niaviery, napru-
zannia miž pakalenniami, suadnosin mii relihi-
jami nie-chryścijanskimi, byili pravilna razva-
źanyja. 

naviarniennia » ka%a Dakret Soboru, « Bo ža-
dannie adzinaści rodzicca i śpielicca abnovaju 
rozumu (paniaćcia) (hi. Ef. A , 23), vyračenniem 
siabie samoha, i poünaprachtykaj' lubaści » (De 
Oecumenismo, n. 7). Viernaść dla Chrystusa j 
jahonamu słovu, pakora dła üpłyvu Ducha jaho-
naha na nas, usłužnaść usich i kažnaha — heta 
efektyünyja cnoty, jaki ja daduć našamu razva-
zanniu dy našaj pracy kvalifikacyju chryścijans-
kuj u. Dyk tolki sudziejnictva usich chryścijan 
vykaza žyva zadziniennie, jakoje üžo miž imi 
i pastavić u paüniejšym śviatle abličča Chrys­
tusa Słuhi (hi. tamia, 12) 

Z maty vu hetaj uzrastajučaj sudziejnaści na 
tak mnohich płoščach supolnaha interesu, sta-
vicca nia-raz prablema : Ci Eklezija Katalickaja 
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pavinna stacca siabram Ekumeničnaj Rady? Što 
My ü hetym mamencie mošam adkazać na hetu 
problemu? Pry üsioj bracka] adkrytaści, My nie 
dumajem, što sprava udziejnictva Katalickaje 
Eklezii ü Radzie Ekumeničnaj daśpieła üžo da 
taho punktu, kab mošna było, ci treba było dać 
adkaz pazytyüny. Pytannie hetaje astajecca jaŠče 
ü stanie hipotezy. Jano maje ü sabie ciažkija 
trudna sei teołohičnyja j pastor ałny ja ; vymahaje 
ü svajej kansekvencyi hłybokich studyjaü i üvo-
dzić na šłach jaki česnaść zabaviazvaje pry znać 
doühim i trudnym. Ałe heta Nam nie pieraška-
džaje zapeünivać vas, sto My hładzimo na vas i 
vialikaj pasana] i hłybokim afektam. Voła adu-
chaüłajučaja nas i pryncyp, kirujučy nami, bu-
duć zaüsiody poünanadziejnymi j poünymi pas­
tor alnaha realizmu jedna sei, zadana] Chrystusam. 

Jaho Śviataść Papa Pavał VI ü minułuju 
Vierbničuju (Palmovuju) Niadzielu, padčas 
Imšy =Li turhi i u bazylicy Sv. Piatra, źviar-
nuüsia da prysutnaje moładzi, prypaminajučy 
ichniuju misyju (na padobu tych « Pueri he-
breorum ») vitannia Zbaviciela u našych ča-
sach. Abrysavaüšy koratka j dabitna sytuacyju 
ü sianniašnim skało čanym śviecie, a ü im 
zahrožanuju moładź, dola jakoje lažyć na sercy 
t ryvožnym Eklezii, turbotna abservujučaj fe­
nomen maładoje chiślivaści — Jaho Śviataść 
daü pabiežny kamentar ceremonii liturhičnaj, 
pradstaülajučaj tryumfalny üjezd Zbaviciela u 
Jeruzalim, i źvieryüsia pierad moładździu, sto 
choča dać joj u śviatym hetym pamiatnym 
dni adno paručennie. 

« Naležycca specyjalna vam, junactvu — 
adciemiü Papa — viaścić śvietu, śćviardžać, 
sto Chrystus, praüdzivy Chrystus, žyvy j zaü­
siody ü Sv. Eklezii, (Subožni) Jaho prapavie 
dvajučaj, uasablajučaj, udzialajučaj, Chrystus 
źjaülajecca Zbavicielem śvietu! 

Heta vašaje dzieła, vašaje zadannie syny i 
pryjacieli darahija. Vy maj ecie missyju. Maje-
cie adnu funkcyju da vykanannia u hetym 
našym suspolstvie (hramadztvie) tak bujna ba-
hatym, enerhičnym, čaroünym, ale takža j 
vielmi źbiantežanym adnosna praüdzivych me­
tali da asiahniennia, tak dzikim dy tak nieü-
davolenym ; tak kul turnym dy intelihenthym, 
a tak pierahryzienym sumnivami, tak pryślep-
łaj adnosna šlachoü da sčaścia ; hetak zarha-
nizavanym, ale i zahrožanym svajoju arhani-
zacyjaju ; tak poünym spadzievy j turbotaü, a 
na dnie dušy tak niedavierlivym, skeptyčnym 

Spadar Henerałny Sakratarl My mołim Hos-
pada, kab pamoh nam iści napierad u našych 
vy sukach spoünić razam našaje supołnaje pakli-
kannie da chvały Boha adzinaha, Aj ca, Syna i 
Ducha Śviatoha. Pazvolcie, sto zakončym słavami 
Jezusa, jakije buduć i našym kančatkam dy Na-
šaj malitvaj : 

« Cha] buduć usie adno, jak Ty jość u va 
Mnie, Ojca, a Ja ü Tabie ; cha] buduć i jany 
Čymś adnym tolki, jak i My jość čyms adnym 
tolki : Ja ü ich, a Ty ü va Mnie ; kab byli das-
kanalnymi ü adzinaści, a śviet paznaüby, što 
Ty daü mandat, i palubiü ich, jak palubiü Mia­
nie... I daü im paznać Imia Tvajo, dy daj u 
paznać jašče, kab lubaść, jakoju palubiü Ty Mia­
nie, była ü ich i Ja ü ich » [Jan 17, 21-23, 26). 

i dysperackim ; tak vyrafinavanym (vydalika-
čanym) u svajoj pakaznaści, a adnačasna tak 
złosnym dy sapsutym. 

Vy, skažam, syny našych časaü, čułyja ü 
svajoj vymovie, ü svaim henii, ü svaim duchu, 
ale čystyja, dumaj em, niepaplamlenyja ; vy 
junactva daśpiełaje, čaroüna pryhožaje, skrom-
naje volaj, lohikaj, prostalinijnaściu ; vy fizyčna 
i moralna mocnyja viasiołyja j ruchlivyja, sva-
bodalubnyja, ale j pasłuchmianyja ; vy nie 
niaścierpnyja, ale pryjmanyja rastropnaściu va-
šaj radni ; vy uzrosłyja ü viery j pabožnaści ; 
vy, adnym słovam, uzhadavancy Chrystovyja. 
Tak jość, vy maj ecie misyju apaviaščać u na­
šym śviecie siannia, praüdzivaha Masyjaša, au-
tentyčnaha Chrystusa, niezastupnaha Zbavi­
ciela ». 

U dalejšym Jaho Śviataść adciemiü, što 
vialikaj navinoju našych časaü jość imienna 
to je abdarvannie Eklezijaju davieram laikat, 
śvieckich katalikoü, davieram, paručajučy im 
pasłanstva, stanoviačaje moü specyfičnaje za­
dannie apastałavannia i pasłuhi evaneličnaj. Ab 
trudnaściach mahčymych u hetkaj misyi, 
Jaho Śviataść adznačyü, što pakonyvannie trud-
naściaü naležyć, skarej usiaho, maładym, jany 
pavinny budzić u sabie da hetaha poklik, su­
ka j u čy adukacyi chryscijanskaje, napaüniaju-
čaje ich viedaj dy enerhijaj śviedamaj, haračaj . 

I na kanča tku Papa daradžvaü i zaklikaü 
da personalnaj hłybokaj śviedamaści, vyra-
blennia chryscijanskaha, ale i kalektyünaj druž-
naj, zhodlivaj dy strojnaj. «Z vami jość Ekle-
zija ź jejnymi asocyjacijami, svajoju złučvo-
vaju mahutnaściu j pomačnaju pavahaju. . . » 

ZAKLIK DA MOŁADZI 

Słuchajcie Radyja z Vatykanu : kažnaj niadzieli, paniadzielku, sierady, pjatnicy 
u hadz. 19 m 5 europ.času - 21 m 5 na Biełarusi na chv. 41,90; 31,15, 25,60. 
u hadz. 7915 eur,ć. i 9,15 na B-si niadzieln. kazannia — na chv, 19,48; 25,55. 
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M a t e m a t y k 
Nia viedaju, ci bolš ciabie škaduju, 
ci bolš siardzity na ciabie, moj druža. 
Ty nia šukaješ vobrazaü realnych, 
dastupnych i karysnych u zmahanni. 
Zamiest taho zabraüsia ü čartoüščynu 

vyciahvaješ barachło staroje. 
U našy dni ruin i budaünictva 
paet na froncie antyrelihijnym 
pavinien być, a nie badziacca nièdzie 
pa balotach Paleskich i vyhàrach. 

L i r y k 
Cudoüny skarb u tvorčaści narodnaj 
dla nas sabrany mudrymi dziadami. 
Jaho adkinuć — značyć biez pasany 
pastavicca da prodkaü pracavitych. 

M a t e m a t y k 
Para admovicca tabie ad bajek, 
ad hetaj drobna-buržuaznaj tvani. 
Pavinny my tvaryć na hruncie novym 
sučasnaje mastactva dla pracoünych. 

L i r y k 
Tvaryć zusim nanova, ci uziaüšy 
sto niebudź i ad daünich dasiahnienniaü? 

M a t e m a t y k 
Niama parnyłki u maim śćviardženni! 
Pra spadčynu kul tury buržuaznaj 
davoli skazana i zrazumieła. 
Ale jako je majuć dačyniennie 
da hetaj spadčyny tvaje üsie kazki — 
nia viedaju i, bolš taho, nie r azumie ju . . . 

L i r y k 
Usio, što stvorana vialmožnym panstvam, 
što stvorana kulturaj buržuaznaj 
ty dazvalaješ karys tać paetu? 
Â toje, što tvaryü narod pakutny, 
tvaryü u poli pry ciažkoj rabocie, 
kali na hetych tvorcaü buržuaznych 
jon liü svoj pot i svaju kroü, narod nas, — 
ty adkidaješ słovam ryzykoünym!? 
Jaki strašenny nonsens i abràza! 

M a t e m a t y k 
Daremna ty pakryüdziüsia na praüdu. 
Tabie davoli porkacca ü staryźnie! 
U našy dni ruin i budaünictva, 
i elektryčnaści, i fizkultury, — 
ty musiš viedać hetyja zakony, 
niaüchilnyja, jak zaütra i siahonnia. 

L i r y k 
Ty možaš łajacca üsim, cym chočač, 
ale majho nia zmieniš prakanannia. 
Nia vieru ja, što panskaja vyhadka 
pierad siarmiažnaj màje pieravàhu. 
Pakuł nia majem my ułasnych skarbaü, 
pavinny vybrać vàrtaje uvahi. 
Maja uvàha vybiraje toje, 
sto stvorana pracoünaju siamjoju. 

M a t e m a t y k 
Z tvajej upartaści śmiajacca treba. 
U hetym baču vynik šovinizmu 
i baču tormaz raźvićcia kultury. 

L i r y k 
Ty uvažaješ, što kul tura chodzić 
u portkach kàta słaünaje Kamuny 
Paryskaje, u portkach Galifë? 
Abo ü marynarcy chodzić Frenča, 
druhoha kata , kata našych dzion? 
Nia vieru ja ü hetkija akrasy: 
ja nienavidžu ich, zmahacca budu! 
I u imià zmahannia z roznaj tvanniu 
voś hetaj e šlachetnaje kultury 
ja lepš vaźmu akrasy Biełarusi . . . 

M a t e m a t y k 
Pakiniem lepš! A-to daloka vielmi 
zakocimsia my z hutarkaju hetaj! 
Nia zhodzien ja z taboju, a ty sa monju, 
zaüsiody suproć budu j a . . . 

L i r y k 
A skoda! 
Kab ty nia pyrskaü tak na našu tvorčaśč, 
skazaüby šmat pryhožaha tabie. 
Na stromkuju haru ciabie uźvioüby, 
adtul ty übačyüby zichciennie perłaü 
pramiennie samaćvietaü niźličonych 
i hłybiniu narodnaj e dušy. 
Ty pahladzieüby na zichciennie hena, 
ty, jak Tamaš niavierny, dakranuüsiab 
da henych skarbaü — tak jany realny. 
Ale daremna havaru z t a b o j u . . . 
Paznaü ty « dvoj čy dva » i tym zdavolen. 
Vit aj u vas! 

M a t e m a t y k 
čaho ty raschadziüsia? 
Chiba pazbaülen ja pravoü zvyčajnych 
i vykazać nia volen dumki śmiełaj? 
Jak ptuška volnaja uzlataju ja 
u budučynu krozaju svajoju! 
Siadzi z svaim braśniełym barachłom, 
z svaimi skarmabi tych samaćvietaü: 
ad ich nia horača, nia zimna mnie. 
Ty razumieješ? — J a biaź ich ščaślivy! 
Karyści ź ich nia baču. Voś jak! 

L i r y k 
Voś jak? 
Chacieüby raskazać tabie kazku, 
ale i sam nia viedaju, jak l e p i e j . . . 
Bo vielmi dobruju prypomniü kazmu, 
jana jakraz da hetaha vypadku. 

M a t e m a t y k 
Usio ü ciabie budujecca z vypadkaü. 
Vypadki — prosta niejkaja chvaroba. 
Imknisia lepš kankretnaje suładzić, 
bo na vypadkach budu cyna vianie. . . 

L i r y k 
Dy ty pasłuchaj lepš, paśla svarysia! 
Mahčyma tak, ale üsiož vastrusia 
ja raskazać pra dziünaje zdarennie. 
Kali zusim nie da spadoby budzie — 
prašu spynić tady svajoj razvahaj. — 

Narodnaje apaviadannie pra toje, jak 
adzin Kryksa skardźiŭsia na kryŭdu. 

Załataj a apajaska, 
ŭ apajascy perły, ł a ł y . . . 
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U strajoch pryhožych kazka 
chodzie, hraje u cymbały. 
Chto viasioły — smutkam doryć, 
chto ŭ tuzie — nadoryć łaskaj. 
I śmiajecca, i havoryć 
u strajoch pryhožych kazka. 
Samaćviety ŭnočy śvieciać, 
ściežka vytkana pramienniem. 
Nièchta sočyć praŭdu ŭ śviecie, 
kab uvić u latuciènni. . . 
Jon prajšoŭ krain nia mała, 
jon, Cikavy, k soncu kročyć. 
Kazka hraje u cymbały 
razhaniaje ciemni nocy. 
Voś idzie praź les Cikavy, 
čuje źniekul niemy lamant. 
Ci-to źle va, ci-to spravä 
chata vysicca za bramaj. 
Padychodzić. — Taj a chata 
jak stadoła, ci kazàrma. 
Nièchta ŭ joj kryčyć zaŭziata, 
pa usim vidać, sto dàrma. — 
— Oj, ratujcie, ludcy, ciesna, 
oj, ratujcie, hvałt, zahinu! 
Uzyšoŭ Cikavy ź vie śnie, 
hlanuŭ skosa na chacinu. 
Što za licha/ Hetki skohat 
adzin Kryksa tolki spraviŭ. 
Mabyć vyje z-za ničoha. 
Dajža ràdu ŭ hetkaj spravie! 

C i k a v y 
Słuchaj, Kryksa/ Chto narušyŭ 
tvoj spakoj i tvajo prava? 
Ci jakija, skažam, dušy, 
ci jaki pryvid kryvavy? 

K r y k s a 
Oj, ratujcie, ciesna vielmi! 
Dajcie ŭzlotu i prastory! 

C i k a v y 
Jak jazyk tvoj tolki mielec, — 
biedny Kryksa! Voś dyk hora! 
Ty bratoŭ usich raspudziŭ 
hartavanym skavytanniem. 
Tož z ciabiè śmiajucca ludzi, 
što rabićmieš, voś pytannie! 
Zaraście travej dvaryšča 
i daroha baravaja. 
Chočaš — płačaš, chočaš — śviščaš, 
tabie j chatu daravali. 

Niaspynionaja zavajła 
usio skardzicca, što ciesna. 
Plunuŭ i pajšoŭ pamału 
naš Cikavy z henych vie śnie. 
Licha viedaje, — havoryć, — 
śviet taki šyroki zdecca, 
i voś nà — niamà prastory 
i niamà dzie Kryksam dziecca. . . 
Znoŭ praź les idzie Cikavy, 
šče łunaje niemy lamant. 
Ci-to źleva, ci-to sprava 
zamiest henaj chaty — plama. 
Naš Cikavy k soncu kročyć, 
jašče trè iści-nia m a ł a . . . 
Razhaniaje ciemni nocy 
kazka, hrajucy ŭ cymbały. 
Samaćviety ŭnočy ćvieeiać, 
ściežka vy tkana pramienniem, 
Jon suka je praŭdy ŭ śviecie, 
kab uvić u latucienni. . . 
Chto šukaje — toj znachodzić, 
chto pytaje — toj nia błudzić, — 
tak suładžana ŭ narodzie, 
navučajucca tak ludzi. 
I pra heta ŭsio havoryć 
u strajoch pryhožych kazka. 
Chto viasioły — smutkam doryć, 
chto ŭ tuzie — nadoryć łaskaj. 
U strajoch pryhožych kazka 
chodzić, hraje u cymbały. 
Załataj a apajaska, 
ŭ apajascy perły, łały. . . 

M a t e m a t y k 
Kaho i što ty maj es na uvazie 
u hetaj kazcy? Moza mnie adkažaš? 
Zanadta ryzykoüna ty üziaüsia 
kala mianie iz skarbami svaimi! 
Ci nie s tvaryü ty časam jaje sam, 
paśla kab spekulnuć « narodnaj » kazkaj? 

L i r y k 
Vaźmi, na łasku, zbornik našych kazak, 
zybràny słaünym dziedam Sieržputoüskim, 
i ü hetym zborniku adrazu znojdzieš 
ty hetu kazku, jasnuju, jak zory. 
Kaho narod u kazcy tej vyvodzić, — 
nia vièdaju, badaj usich patrochu. 
kali üdasca być mnie na Palessi, — 
ja zapytajusia i napisu. 

M a t e m a t y k 
Jakuju cno tu ty tu t pradstaülaješ! 
Znajšoü sabie i abaronu naviet : 
« u Sieržputoüskaha čytaj » I Šejna 
za chvost p r y c i a h à j . . . Kin takija žarty! 
Jany, napeüna, skodzie niejk mohuć. 

L i r y k 
I sam nia üciamiü dobra, a havoryš. 
« J a n y nam skodzie mohuć ». čymža skodzie? 
Jakaja skoda moža z ich adbycca? 
Uziaü ty modu havaryć nasuprać, 
jak toj kazaü — « dudu ty jak nadźmieš, 
jana ihraje hétak » . . . 

M a t e m a t y k 
Nà tabie! 
Užo duda niej kaja vypłyvaje! 
A zaraz rakam pojduć dudarcy. . . 
Niamà čaho kazać — udaüsia liryk! 

L i r y k 
Tabie biada vialikaja! Chaj chodziać! 
A zrešty, čymža drenna, što ü narodzie 
jość pry kazki na roznyja zdarenni? 
Vaźmi, daj zapytannie mnie na sprobu, 
i ja znaj du ü vadkaz apaviadannie. 

M a t e m a t y k 
Ty chočaš uchilicca ad adkazu, 
schavaüšysia za prykazki i bajki? 
Zamiest taho, kab vyśvietlić pytannie, 
ty niejkuju zavodziš « Viktarynu »!? 
Nu, š tož . . . Padobna heta na zadaču — 
plus-minus, ygrek-iks i üsio t a k o j e . . . 
Mahu tabie prapanavać pytannie : 
niachaj sabie žyvie i « Viktaryna » . . . 

L i r y k 
Kali nia « Viktaryna », dyk « Viktosia ». 
U kožnym razie kličnik i pytannik. 

M a t e m a t y k 
Skazy ty mnie. . . Pra štob tu t zapytacca? 
Pra śmiešnaje nia var ta mabyć siannia. 
Iznoü ty puściš niešta z padkâvyrkaj . 
Skazy ty lepš pra ślozy. Płakać možna 
i śmiajučysia n a v i e t . . . 

L i r y k 
Ślozy, ślozy. 
Ljecca mnoha vas na śviecie n a š y m . . . 
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i dniom, i nočču, dy u šerym zmroku. 
Ljecca u voč i čornych i błakitnych. . . 
Vy hłybinioj minuli akijany, 
vy pałkaściu minuli sonca-kosy, 
ciažej siabie samych vy niezraünana. . . 
Kab vas źjadnać kali, suśvietu ślozy, 
dyk na ziamli patop druhi pačaüsiab. 
U hłybini i horkaj i prazrystaj 
vy utapilib, ślozy, nazaüsiody 
usich prachvostaü, ździrcaü, ašukancaü, 
nakryüšy ich i horam i niadolaj. . . 
Svajoju pałkaściu, svajoj nialudzkaj 
vy rastapilib lod na kancavośsiach, 
ladoüniu hetu našaha suśvietu. . . 
Kamiennyja vy sercy rastapilib 
u kataü prošłych, jośćnych i nastupnych 
svajoju pałkaściu, svajoj nialudzkaj.. . 
Kab nas źjadnać ka l i . . . O, ślozy, ślozy. 
Ljecca mnoha vas na śviecie našym 
i dniom, i nočču, dy ü šerym zmroku. 
Sabrać i akijany vas nia üdasca, 
nia üdasca zmyć usiu brydu ad sercaü, 
jakaja ü ich zapała na Paleśsi. . . 
Dyk ty prasiü skazać tabie pra ślozy? 
Tabie pra ich voś zaraz raskažu ja! — 

Narodnaje apaviadannie pra ślozy 
U vadnej na śviecie maci 
uziała dačka źamierła. 
Śloz u maci —• nia strymaci, 
ślozy bujnyja, moŭ perły. 
Hora mat cyna ciažkoje, 
nia ŭtamujecca spahadaj. 
Nie znachodzić* supakoju. 
pachavaŭšy svaju radasć. 
Prabavali ŭścišyć ludzi : 
chiba płačam viernieš stratu? 
Žal vialiki ściśnie hrudzi, 
ściśnie serca jon, p r ak l a ty . . . 
Niaścichanna płaca maci 
pa svajoj dačcy pamierłaj. 
Śloz u maci — nia strymaci, 
ślozy bujnyja, moŭ perły. 
Tak było pakuł adnojčy 
son nia śniła maci taj a. 
I u zmroku, i u nocy 
Sny ŭ pavieki prylatajuć. 
Niešta dumaŭ, niešta śnicca, — 
zastajecca praŭdy ziemie. 
Zašumić kryłom dziannica, 
da sapraŭdnaści nas viernie. . . 
Śnicca son staroj, sto byccam 
u carkvie na « Üsie Śviatyja » 
daviałosia joj malicca 
pierad abrazom Maryi. 
I maliła i prasiła 
malavanyja fihury, 
kab žyvym davali siły, 
a niabošcykam chaŭtury. 
Pakuł tak składała chvały, 
noc praścierłasia nad śvietam. 
U carkvie zanačavała 
haraciešnaja kabieta. 
A paŭnočy daviałosia 
bačyć roznyja dzivosy. 
Stałab kratacca vałośsie, 
kab nia skručanyja kosy. — 
Zdari idzie, za joj druhaja, 
nia źličyć i nie ahledzieć. . . 
Tut prybłudnaja, čužaja, 
tut i blizkija susiedzi. — 
Voś idzie adkryty čerap, 
jon mazhi niasie ŭ partfeli. 
S va je ikły zło sn a ščeryć, 
kab jamu « hasannu » p ie l i . . . 
Pieŭničak bačkom kulhaje 
na vysokich na abcasach. 
Vielmi podlenka śpiavaje ; 
kiški z-zadu, byccam pasak. . . 

U garsecie e parcelany, 
praź jakuju kàvu honim, 
prosta z dołu adkapany 
z « vutkaj » pchniecca štats-pseudonim. . . 
Karanàstaja haryła 
u manišcy prasavanaj 
na chadu haliła r y ł a . . . 
Licha màtary! I niačyścik 
uvichajecca na žmury, 
byccam pjany kala płotu 
vyčvaraje šury-mury. 
Jedzie na bajkušy lapa, 
niešta ravie ŭ hołas niemy. 
Viecier śvišča cieraz chrapy, — 
vyvučaj, linhvist, fontemy!. . . 
Dalej pjanaja kapela 
jedzie, smalić niešta ŭ huśli. 
Na sabie viazie, až mleje, 
ich tarkan, nadźmuŭšy vusy. 
Kolki ŭsich jašče było tam, 
dyk dakładna i nia ŭspomniš: 
zvarušyłasia bałota, 
vyplunuła tvać siahonnia. 
I harotnica staraj a 
nat zabyłasia pra hora : 
na pačvar tych paziraje, 
kab nia urok jaje katory. 
Ale voś pajšli i dušy 
bolš znajomyja, susiedzi.. . 
Nia vidač usio dačuški, 
zatrymali, mabyć, n ièdzie . . . 
A tymčasam biazupynna 
praz carkvu šnurujuć dušy. 
Ürešcie — voś janà, dziaŭčyna, 
bieły kužel apranuŭšy. 
Maci stała niaruchoma. 
Vusny ściaty. Štož nia kličući 
Vočy kvolać stan znajomy 
i znajomaje abličča. 
A dačka, maŭlaŭ, niamàja 
i pryžmurany pavieki. 
Na placach jana trymaje 
vialičezny cebar niej ki. 

M a c i 
Za čyje hrachi ciažkija 
ty pakutuješ pa śmiercii 
Ci znajšli ich ludzi złyja 
ŭ tvaim ščyrym, cysty m sercy? 
A ciž ja ślaźmi nia myła 
na ziamli tvaje śladočki? 
Ciž ja Boha nie maliła, 
ciabie vypraviŭšy ŭ-pročki! 
Chto, nia majučy sumlennia, 
daŭ tabie ciažar vialiki, 
až dryžać tvaje kaleni. . . 
Jak jaho, złačynca klikaći 

D a č k a 
Heta, maci maja, maci, — 
ślozy ŭsie tvaje sabrany 
ich vartuju, jak bahaćcie. 
Płac jašče. . . Byvaj. . . Dabranač. . . 

Son, jak piarunom spaliła, 
tolki kry Ile zaviłosia. 
Pa svajoj dačušcy miłaj 
maci bolej nie hałosić. 

M a t e m a t y k 
Dyk voś tabie j ślozy! Druža luby! 
Kab ty üziaü druhuju formu tolki — 
pacałavaüby ja ciabie za t emu. . . 
Jakaja dumka, ach, jakaja dumka! 
I jakža sapsavàna čartoüščynaj! 
Vaźmi, pry dumaj ty dla hetaje dumki 
sučasnuju i bliskuju nam formu.. . 

L i r y k 
Prydumaju, jak budu mieć mahčymaść. 
Ciapier mnie sumna stała, vielmi sumna, 
jak byccam sam navieki niešta straciü. . 



i 6 Ź N I C N. ioo 

MIKOLA KULIKOVIČ — ŚČAHŁOU 
V y d a t n y k a m p a z y t a r , m u z y k a v i e d , h i s t o r y k b ie łarus-
kaje m u z y k i , s iabra B ie ł a ruskaha I n s t y t u t u Muzyk i j 

M a s t a c t v a , 
n a r o d ž a n y 4 l i s t apada 1897 h . , p a m i o r 31 s akav ika 

1969 ü C y k a h o , 
a b c y m v y k a z v a j e p a ś m i e r t n y ž a ł o b n y ü s p a m i n 

R E D A K C Y J A B I E Ł A R U S K A J E CASOPISI « 2 N I Č » 

M a t e m a t y k 
Adkin ty sum, jakuju maješ stratu! 
Hladzi, kab nièkamu, jak ślozy ü śnie, 
tvoj sum nia staü pryznačanaj pakutaj . 
Padumaj tolki dobra. . . Ty nia čuješ? 
Čaho ty ühladaješsia tak na Zàchad? 
Ci sonca vokam spynić dumaješ? 
Jano z-za lesu vodbleskam kryvavym 
varožyć novy dzien, dzivosny dzien, 
takiž t ryvožny dla ciabie, jak sionnia. 

L i r y k 
Uhledźsia, bracie jnoj, u śled jaho, 
navokał h la f i . . . Što dziejecca navoka ł ! . . . 
Zdajecca mnie — nad lesam prapłyvajuć 
u kraj niaznany cicha karabli. 
I purpurovych vietraziej uźvivy — 
to duch tužlivy ükryžavany moj, 
tužlivy duch i žalba. . . 

M a t e m a t y k 
Hodzie, hodzie! 
Žani tuhù na ščyryja bary, 
a kali ü viètrazi tivajšła — dyk dobra: 
nia vièrnucca nikoli karabli. 
Biary ty prykład z aütara, z Duboüki, 
pasłuchaj, što kazaü jon pierad nami : 
jaki zapał, jaki nastroj badziory. 
Adkul ty tolki smutak svoj źbiraješ? 

L i r y k 
J a słuchaü aütaravu üsiu pradmovu : 
z taboju razam vyšli my na scenu. 

Pradmovaj hetaj aütar daü nastroj mnie. 
čahož jašče ty chočaš? 

M a t e m a t y k 
Ty žartuješ!? 
Uziaü ty, kažaš, svoj nastroj z pradmovy? 
Nu, heta śvinstva, tak chłusić nachalna! 

L i r y k 
Davaj da aütara my pojdziem lepš 
I sprečku našu vyrašym supolna. 

M a t e m a t y k 
A purpurovych vietraziej uźvivy 
ci pryniasuc nas da jaho iznoü? 

D u b o ü k a 
Pašli šukać mianie maje h e r o i . . . 
Chiba pra ich ja drenna kłapaciüsia? — 
Złažyü dla ich ad vyvichaü zamovu, 
za üzor narodnuju zamovu üziaüšy. . . 
J any adzin druhoha vinavaciać, 
pry cyny niejkija źjavilisia adrazu. . . 
I kožny ź ich siabie praüdzivym ličyć 
u hetaj sprečcy, moža i cikavaj! 
Čakać? Miryć? Nia budu lepš zajmacca, 
a-to maje ułasnyja heroi 
mianie samoha ü niečym źvinavaciać. 
Niachaj iduć da čytačoü havorać, 
supolna ź imi vyrašajuć kryüdy. . . 
Niachaj niasie ich t vor ca je harennie 
i purpurovych vietraziej uźvivy. . . 
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